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SKRZY­DŁO LEWE.
GÓRA

BARWY ZIE­LO­NE I SŁO­NECZ­NE









Daw­no, daw­no temu...

Za sied­mio­ma gó­ra­mi, za sied­mio­ma la­sa­mi, za sied­mio­ma rze­ka­mi żył so­bie cza­row­nik... 

Mały do­mek tego cza­row­ni­ka, któ­re­go imie­nia na ra­zie nie wy­ja­wię, ale bę­dzie ono nam nie­ba­wem zna­ne, na czte­ry stro­ny świa­ta po­bu­do­wa­ny na le­śnym pa­gór­ku, na ubo­czu wsi, z dala od dro­gi i drew­nia­ne­go ko­ściół­ka o śmia­łej wie­życz­ce, był oto­czo­ny daw­no nie­na­pra­wia­nym ostro­ko­łem z bra­mą o urwa­nym skrzy­dle. Wieś usa­do­wio­no nad rzecz­ką, chat­kę cza­row­ni­ka zaś nad stru­my­kiem pły­ną­cym z wol­na wo­kół pa­gór­ka i na­wad­nia­ją­cym ko­rze­nie gę­stych krze­wów tar­ni­no­wych chro­nią­cych nie­zgo­rzej od wa­łów i mu­rów – gdy­by tyl­ko ktoś ze­chciał je wznieść. Ptac­twa miesz­ka­ło tam bez liku, zwłasz­cza drob­ne­go a świer­go­tli­we­go: si­ko­rek, si­ko­re­czek, czy­ży­ków, szczy­głów, pli­szek, ko­sów, dzierzb i cze­go by jesz­cze się tyl­ko chcia­ło. Zimą przy­la­ty­wa­ły gile i je­mio­łusz­ki. Cza­row­nik nie wa­dził ni­ko­mu, nie­kie­dy na­wet po­ma­gał, ży­cia więc mu nie utrud­nia­no. Zbie­rał zio­ła, pa­trzył na mie­siąc, le­czył zwie­rzy­nę, cza­sem na mio­tle po­la­tał. W stro­nę jego cha­ty nie za­pę­dza­ły się dzie­cia­ki, cho­dził tam­tę­dy tyl­ko ten, co mu­siał, bo mię­dzy wsią a dom­kiem cza­row­ni­ka było uro­czy­sko, na któ­rym, od­kąd okrut­ni Ta­ta­ro­wie ubi­li w wą­wo­zie lu­dzi, no­ca­mi stra­szy­ło. W dzień tak­że zda­rza­ło się nie­któ­rym zbłą­ka­nym do­świad­czyć zło­śli­wych chi­cho­tów, szar­pa­nia za wło­sy, rzu­ca­nia pia­skiem w oczy i ma­mie­nia wi­do­ka­mi zło­ta. Nocą wi­dy­wa­no za­ją­ce wiel­ko­ści dzi­ków i czar­ne­go psa bez gło­wy – dla­cze­go ta­kie dzi­wa­dła tam się szwen­da­ły, nie wia­do­mo. Naj­gor­sze, co mo­gło się przy­tra­fić, to na­po­tka­nie szkie­le­tu wlo­ką­ce­go łań­cu­chy i po­tra­fią­ce­go, o zgro­zo, skry nimi krze­sać i nie­źle skó­rę wy­gar­bo­wać. Wil­cy rów­nież lu­bi­li tam wyć no­ca­mi. Ta­kie to było strasz­ne miej­sce. 

Dru­gim strasz­nym miej­scem były ru­iny za­mczy­ska po­zo­sta­łe po na­jeź­dzie Ta­ta­rów. Tam mniej stra­szy­ło, może i nie tak czę­sto, za to moc­niej. Szep­ta­no, że żyje w nich dia­beł. Nie było w tym ani krzty­ny kłam­stwa, o nie! Pi­ja­ny pa­cho­łek bez omył­kę a nie­ro­zum­nie od­waż­ny po spę­dzo­nej nocy w reszt­kach za­mczy­ska osi­wiał i od tam­tych pór nic oprócz wody już nie pił, i się mo­dlił, i pła­kał. Sło­wem jed­nak nie zdra­dził, co owej nocy się sta­ło. Prze­zwa­no go Świę­tym Jó­zwą i na­wet ksiądz-oj­czu­lek miał go do­syć, tak stra­szył koń­cem świa­ta. Nie nim wszak, zna­czy się głup­kiem Jó­zwą, będę się zaj­mo­wał, lecz rze­czo­nym cza­row­ni­kiem. 

Cza­row­nik nie był szczę­śli­wy. Do­skwie­ra­ła mu sa­mot­ność. Nie­gdyś miał wiel­kie po­wa­ża­nie u lu­dzi, sa­me­mu kró­lo­wi do­ra­dzał i od cza­su do cza­su przy­rzą­dzał uzdra­wia­ją­ce mik­stu­ry, aż przy­szły cza­sy, w któ­rych cza­row­ni­ków nie dość, że uzna­no za prze­ży­tek, to za coś cał­kiem nie na miej­scu u boku chrze­ści­jań­skie­go wład­cy. Na za­cho­dzie na­sta­ła dziw­na moda, aby tych, co cza­ra­mi się pa­ra­ją, wsa­dzać skrę­po­wa­nych na sto­sy drew­nia­ne i pod­pa­lać. Wszel­kie zło i dia­bel­stwo mia­ło wte­dy znik­nąć z tego świa­ta, gdy tyl­ko wiatr roz­wie­je po­pio­ły. No­win­ka ta, zra­zu przyj­mo­wa­na z uśmie­chem nie­do­wie­rza­nia i stu­ka­niem się w czo­ło – no bo kto, je­śli spa­li się wiedź­my, bę­dzie le­czył albo kto od­czy­ni urok na­wet nie­chcą­cy rzu­co­ny przez oczy nad­to uro­kli­we, no kto? – co­raz bar­dziej do­bi­ja­ła się do gra­nic Kró­le­stwa Pol­skie­go oso­bli­wie z wę­drow­ny­mi mni­cha­mi. Ci, je­śli tyl­ko raz wy­sta­wi­li nos za za­chod­nie gra­ni­ce, wra­ca­li ze wzro­kiem roz­pa­lo­nym ogniem sto­sów, krzyż nio­sąc na pier­siach, nie­na­wiść w ser­cu, na ustach zaś Je­zus, Ma­ry­ja... I tak, żeby nie po­zo­sta­wać w tyle za mę­dr­szy­mi od sie­bie, król byle cze­go nie ga­dał, szan­se na mil­cze­nie za­cho­wał, wresz­cie uległ ogól­ne­mu za­pa­try­wa­niu i cza­row­nik mu­siał roz­stać się z mi­łym mu oto­cze­niem. Trza było iść na wy­gna­nie. 

Z roku na rok co­raz bar­dziej gorzk­niał. Miej­sco­wy dia­beł – po­zna­my go jesz­cze – ku­sił, ku­sił, aż sku­sił, i cza­row­nik na­brał sma­ku na mio­dy sy­co­ne, wina, że o pi­wie nie wspo­mnę. Tak, nie­raz obaj – dia­beł i cza­row­nik – po­pi­ja­li so­bie i je­den na­rze­kał na kró­le­stwo ziem­skie, dru­gi zaś na kró­le­stwo pie­kiel­ne – zna­czy się: na­rze­ka­li od­wrot­nie. Nie ko­niec jed­nak na tym... Bo gdy­by na tym się koń­czy­ło, nie by­ło­by o czym tryp­ty­ku ma­lo­wać, o czym więc i opo­wia­dać; pi­jac­two nud­ne jest bo­wiem i jed­na­ko ża­ło­sne we wszyst­kich cza­sach.

Cza­row­nik cier­piał na jesz­cze jed­ną przy­pa­dłość, bar­dzo dlań bo­le­sną: całe ży­cie ser­ce miał czu­łe i ła­two się wzru­sza­ją­ce, nic za­tem dziw­ne­go, że przy oka­zji ko­chli­we. Ot i roz­mi­ło­wał się w miej­sco­wej dziew­ce, do­dam, nie­szczę­śli­wie. Znów było z cze­go dia­błu się zwie­rzać i co opi­jać. Dziew­ka owa, po­ku­śni­ca wy­jąt­ko­wej uro­dy, po tro­sze wo­dzi­ła cza­row­ni­ka za nos, raz mu wdzię­ków uży­cza­jąc, in­nym ra­zem od­py­cha­jąc, aż wy­cią­gnę­ła od nie­go, co miał war­to­ścio­we­go. Skoń­czy­ły się miłe słów­ka i przy­tu­lan­ki, zwięk­szy­ły wy­ma­ga­nia, a ślicz­not­ka co­raz nie­grzecz­niej od­no­si­ła się do ocza­dzia­łe­go z mi­ło­ści człe­ka nu­dzą­ce­go ją te­raz nie­po­mier­nie. Wresz­cie, na dwa dni przed ku­pa­łą, wy­my­śli­ła coś, co do­praw­dy każ­de­go mo­gło za­bo­leć. 



PUŁAP­KA 

Przez dziew­kę od­su­wa­ny co­raz mniej grzecz­nie cza­row­nik ro­bił się co­raz bar­dziej na­tar­czy­wy, na­wet na­mol­ny, co na­der czę­sto przy­tra­fia się za­ko­cha­nym – ko­muś o si­wej gło­wie nie przy­stoi wszak to, co i mło­dzień­ca czy­ni nie­kie­dy śmiesz­nym. Otóż cza­row­nik, do­syć już za­pusz­czo­ny przez nie­szczę­ście pi­jac­kie, w nie­zbyt za­dba­nym stro­ju ni to mni­sim, ni pąt­ni­czym, z nie­zdar­nie na­szy­ty­mi ła­ta­mi na łok­ciach ha­bi­tu, ubz­du­rał so­bie, że może iść w za­wo­dy z młod­szy­mi od sie­bie. Tak już się dziew­ce na­pra­szał, że ta, wi­dząc, iż pło­szy upa­trzo­nych przez nią ju­na­ków – mło­dzień­cy bali się cza­row­ni­ka, po­tra­fił prze­cież cza­ro­wać, co nie­raz udo­wod­nił – po­sta­no­wi­ła sama po­zbyć się wiel­bi­cie­la. Zgo­dzi­ła się wyjść na zwy­cza­jo­we miej­sce scha­dzek, czy­li za sto­do­łę – miej­sce, jak miej­sce, w każ­dych cza­sach, od­kąd sto­do­ły były i póki będą, całe po­ko­le­nia ko­chan­ków ko­rzy­sta­ły i będą ko­rzy­sta­ły z ich cie­nia i wnę­trza, aby sobą wza­jem się roz­ko­szo­wać. 

Usły­szaw­szy sło­wa za­chę­ty, czy­li – po praw­dzie – wy­skom­la­ną obiet­ni­cę spo­tka­nia, cza­row­nik na­tych­miast od­młod­niał i le­d­wo się ściem­ni­ło, już cze­kał. 

Cier­pli­wość jego była wy­sta­wio­na na cięż­ką pró­bę, ale wresz­cie po­ja­wi­ła się upra­gnio­na dzie­wo­ja sy­ka­ją­ca po ci­chu, żeby się upew­nić, gdzie jest cza­ru­ją­cy ko­cha­nek. Był, też syk­nął, lecz ci­cho, żeby psy nie usły­sza­ły; w cza­sie tej mi­ło­ści nie­raz do­świad­czył bo­wiem do­kucz­li­we­go upo­ru stró­żów obej­ścia. To nie to, że gry­zły, nie! Usta­wił się taki o trzy­dzie­ści kro­ków i szcze­kał wy­trwa­le – że też pysk przez pół nocy szcze­ka­nia go nie za­bo­lał. Na dru­gą noc le­piej było nie przy­cho­dzić w to samo miej­sce, bo tra­fia­li się tam chło­pi z wi­dła­mi czu­wa­ją­cy nad swo­ją chu­do­bą – prze­cie pół ostat­niej nocy za spra­wą wła­sne­go Bur­ka nie prze­spa­li, a byle cze­go za­ja­dle by nie oszcze­ki­wał. 

– Gdzie je­steś? – usły­szał szept ślicz­not­ki. 

– Tu – tchnął w ciem­ność i wy­cią­gnął ręce, któ­re spo­tka­ły się z rę­ko­ma dziew­czy­ny. Przy­cią­gnę­li się do sie­bie, a chmu­ry od­sło­ni­ły mło­dy mie­siąc, mo­gli więc się zo­ba­czyć. – Ja­kaś ty pięk­na – po­wie­dział go­rącz­ko­wo i już szu­kał jej ust, przy­gar­nąw­szy gib­kie cia­ło dzie­woi. 

– I ty ni­cze­go so­bie – od­po­wie­dzia­ła, do­da­jąc w my­ślach: Na­wet nie śmier­dzisz. 

Nie bro­ni­ła mu ust, a i wy­ma­cać co nie­co się dała, du­ma­jąc: Co mi tam, i tak za­raz się skoń­czy!, bo po praw­dzie za­wsze lu­bi­ła, aby nie za czę­sto ro­bić te rze­czy z tym sa­mym. 

Cza­row­nik, bę­dąc bli­sko celu, na­tych­miast ogłuchł i oślepł na to, co dzia­ło się do­oko­ła. Prze­to nie sły­sząc szep­tów, kro­ków, szu­rań, żad­ne­go szcze­ka­nia psów, cał­ko­wi­cie stra­cił czuj­ność. My­ślał już tyl­ko o tym, o czym w ba­śniach nie po­win­no się my­śleć. Nic więc dziw­ne­go, że dał się za­sko­czyć. Mi­ło­śni­ca od­sko­czy­ła na­gle, krzy­cząc: – Precz ode mnie, sta­ry, śmier­dzą­cy dzia­du! Wy­noś się i wię­cej nie wra­caj!

Nim zdo­łał zro­zu­mieć, co się dzie­je, coś z tyłu świ­snę­ło i po­czuł pie­cze­nie na ple­cach. Za chwi­lę jesz­cze jed­no, i jesz­cze! Razy ki­jów i ba­tów pa­da­ły ze wszyst­kich stron, ko­chan­ka tak­że rącz­ki nie ża­ło­wa­ła, pio­rąc sę­ka­tą ró­zecz­ką cza­row­ni­ka po gło­wie. Jed­no­cze­śnie kil­ka dziew­czę­cych gło­sów krzy­cza­ło: – Dziad! Śmier­dziel! Cap! Ła­ma­ga! Po­kra­ka! Pi­jak!

Ra­zów było o wie­le wię­cej niż słów, na­praw­dę! Przez chwi­lę usi­ło­wał się przed nimi za­sło­nić i coś po­wie­dzieć, ale gdy mógł, wziął nogi za pas. Drwią­ce krzy­ki i śmie­chy go­ni­ły cza­row­ni­ka jesz­cze dłu­go, aż za­plą­tał się w sza­tę i oba­lił, przez co dzie­wu­szy­ska do­pa­dły go i jesz­cze kil­ka razy usie­kły. Wresz­cie uszedł im, do­padł mio­tły i szep­cąc za­klę­cia wia­tru ru­szył szyb­ko, że nim się obej­rzał, był już w le­sie i kil­ka wiech so­sno­wych igieł chla­snę­ło go w gębę. Wy­le­ciał wów­czas w górę, gdzie mógł się zde­rzyć naj­wy­żej z pu­cha­czem lub za­błą­ka­nym dia­błem, ob­ró­cił się w stro­nę wsi i nie kry­jąc gnie­wu, po­gro­ził ciem­no­ściom ro­ze­dr­ga­nym nie­wie­ścim szy­der­stwem.

– Sły­szy­cie mnie, wy... ! Ja wam jesz­cze po­ka­żę, wy... ! – Tak, w tych zda­niach pa­dły sło­wa, któ­re w ba­śniach nie ist­nie­ją.

Po­obi­ja­ny cza­row­nik po­le­ciał po­cie­szyć się na­pit­kiem. Bar­dzo dłu­go się po­cie­szał, aż za­po­mniał, gdzie jest, co robi i dla­cze­go. Do­dam, że nie pił u sie­bie, a jak do­le­ciał na po­dwór­ko swo­je­go obej­ścia, nie wie­dział. Ja też tego nie wiem, za to wiem, w ja­kim sta­nie się obu­dził. Oj, nie było to ła­twe i miłe prze­bu­dze­nie.



PRZE­BU­DZE­NIE 

Pora­nek, jak to po­ra­nek na dwa dni przed ku­pa­łą, był po­god­ny i we­so­ły. Ptac­two śpie­wa­ło, sło­necz­ko spi­ja­ło rosę z traw, lu­dzie wi­ta­li się mi­ły­mi sło­wy, tyl­ko skąd cza­row­nik miał o tym wie­dzieć, sko­ro we łbie hu­czał mu wo­do­spad, co go kie­dyś w gó­rach dłu­go i z wiel­ką do­kład­no­ścią oglą­dał, gło­sy zaś ptac­twa, nie­win­ne prze­cież, wbi­ja­ły się w uszy tę­py­mi gwoź­dzia­mi, jak­by kto mło­tem wa­lił. Skąd w nich taka moc, no skąd?, na­wet sie­bie nie py­tał, tyl­ko ubo­le­wał. Za­krył uszy, ale do cho­ler­ne­go ptac­twa do­szedł inny głos, któ­re­go zra­zu nie sko­ja­rzył, po­tem, myl­nie zresz­tą, uznał za cał­kiem ludz­ki. Głos ła­jał go, co się zo­wie, zmu­szał do czy­nów nie­moż­li­wych i do­pie­ro gdy się do­my­ślił, że na­le­ży do nie­wia­sty, coś mu za­świ­ta­ło w gło­wie i do­tarł doń sens tego ga­da­nia: – No, wsta­waj już, pi­ja­ku! Co za czło­wiek! Nie wie­dzia­łam, że tak z tobą źle! No, ru­szże się wresz­cie! Jaz­da!

Praw­dę mó­wiąc, miał w no­sie, czy ma się ru­szać, czy da­lej le­żeć. 

Usły­szaw­szy od­da­la­ją­ce się kro­ki, po­my­ślał reszt­ką ży­cia: Bła­gam, tyl­ko nie tup!, i za­snął. Nie sły­szał więc kro­ków po­wrot­nych, ale wte­dy się ru­szył, i to jak! Zresz­tą mało kto wy­trzy­mał­by bez ru­chu wy­la­ne na łeb wia­dro lo­do­wa­tej wody. Usiadł, kil­ka razy ni­czym to­pie­lec za­czerp­nął łap­czy­wie po­wie­trza i za­raz, mimo mo­kre­go zim­na, znów się zdrzem­nął – zie­mia nie­od­par­cie cią­gnę­ła go w swo­je ob­ję­cia – ale wów­czas ko­bie­cy głos po­now­nie go po­sta­wił na nogi. 

– Wsta­waj! Świ­nie le­piej wy­glą­da­ją od cie­bie. No, na co cze­kasz? 

Coś pod­no­si­ło go za nad wy­raz bo­le­sne wło­ski na kar­ku. 

– Pusz­czaj! – jęk­nął.

– O, mó­wisz? Na­resz­cie!

Cza­row­nik nie za­mie­rzał mó­wić, chciał ude­rzyć. Nic z tego jed­nak nie wy­szło, bo nie­zna­na siła za­trzy­ma­ła dłoń w miej­scu roz­ma­chu, co gor­sza, coś mu ob­ró­ci­ło twarz w stro­nę słoń­ca i ka­za­ło w nie pa­trzeć. Nie mógł za­mknąć oczu, a ból gło­wy był nie do znie­sie­nia.

– Puść... – wy­ję­czał tym ra­zem pra­wie bła­gal­nie. 

I to coś pu­ści­ło. Cza­row­nik gruch­nął o zie­mię, aż za­ję­czał. Usiadł ogłu­pia­ły. 

– Nic nie wi­dzę! – wrza­snął, bo przed ocza­mi miał tyl­ko żół­te, czer­wo­ne i czar­ne pla­my. 

– Bo bar­dzo nie­zdro­wo schlać się do nie­przy­tom­no­ści i spać na słoń­cu – od­po­wie­dział mu nie­wie­ści głos. 

– Strasz­ny sen mia­łem...

– To nie sen. To ja – głos się uśmiech­nął. 

– Zgiń, maro! 

– Nie tak ła­two. Naj­pierw mu­sisz mi po­móc, a żeby to zro­bić, wstań i się przy­wi­taj.

Nie­wia­sta zda­wa­ła się być pew­na sie­bie i ta­kim też to­nem prze­ma­wia­ła. 

Cza­row­nik ko­lej­ny raz za­ję­czał i dło­nie przy­ci­snął do skro­ni.

– Ach, to nie sen. Odejdź więc. Nie chcę już żad­nych nie­wiast, żad­nych bab i jak was tam zwą. Precz!

Nie­wia­sta nie chcia­ła dłu­żej bzdur wy­słu­chi­wać, chwy­ci­ła cza­row­ni­ka za wło­sy i tymi sło­wa­mi rze­kła: – Go­ści się nie wy­pę­dza, tyl­ko przyj­mu­je. Ta­kie jest ludz­kie pra­wo. Nie mam cza­su uczyć cię wszyst­kie­go od nowa. Nuże! Wsta­waj!

Cza­row­nik wstał i przej­rzał wresz­cie na oczy. 

– Kim je­steś? – przy­sło­nił źre­ni­ce, bo sta­ła w słoń­cu. 

– Jesz­cze się oka­że. Za­pro­sisz mnie? 

Chwie­jąc się, jak­by wiał hu­ra­gan, cza­row­nik za­szedł nie­co na bok i gdy już go słoń­ce nie ra­zi­ło, onie­miał, lecz z in­ne­go niż sen­ność po­wo­du, i za­raz też nie­co otrzeź­wiał: owa ko­bie­ta była pięk­na. Pie­kiel­nie pięk­na.

Do­rów­ny­wa­ła mu wzro­stem, a czar­na suk­nia moc­no pod­kre­śla­ła krą­głe kształ­ty, mimo szczu­pło­ści po­sta­ci cał­kiem wy­dat­ne, gdzie trze­ba – ale o tym do­syć, bo idzie o baśń. Twarz mia­ła drob­ną, dziew­czę­cą, śnia­dą, w niej wiel­kie oczy, czar­ne ni­czym noc, we­so­łe jak sło­necz­ny dzień, nie­co przy tym sko­śne. O uśmie­chu nie­wia­sty moż­na by na­pi­sać całą pieśń dwor­ską, co i tak nie od­da­ła­by jego uro­dy, ani świe­żo­ści czer­wo­nych warg, ani bie­li rów­nych zę­bów. Nie­sfor­na zaś chmu­ra kę­dzio­rów czar­nych jak skrzy­dło kru­ka i o świ­dro­wa­tych splo­tach, co i rusz opa­da­ła na czo­ło, zsu­wa­ła się na ra­mio­na, na ple­cach two­rząc coś na kształt płasz­cza. 

Wi­dok owej nie­wia­sty spio­ru­no­wał cza­row­ni­ka. 

W chat­ce, usły­szaw­szy skwa­pli­wą za­chę­tę „Czym cha­ta bo­ga­ta...”, za­raz się ob­ja­wi­ła jej nie­wie­ścia na­tu­ra, dzię­ki cze­mu go­spo­darz ochło­nął nie­co, bo ina­czej scze­zł­by z za­chwy­tu.

– Za­miast na mnie się ga­pić, mógł­byś po­sprzą­tać. Kurz tu wszę­dzie, brud, smród, ubó­stwo. Wszę­dzie! Szczu­ry ci nie prze­szka­dza­ją? – Po­ka­za­ła trzy zwie­rząt­ka pa­trzą­ce na nich by­stro a bez stra­chu. – Gdzie masz kota?

– Chy­ba uciekł.

– Ach tak, uciekł... – Ślicz­not­ka nie usta­wa­ła w na­tar­ciu. – Każ­dy by od cie­bie uciekł. Pa­ję­czy­ny po­win­ny być tyl­ko w ro­gach, a już je mam we wło­sach. I jak ja te­raz wy­glą­dam? – za­py­ta­ła, ale nie dała mu od­po­wie­dzieć. – Je­dze­nie na pod­ło­dze, ze­schnię­te bło­to w łożu. To chlew czy co? Pro­wadź mnie do ludz­kie­go miesz­ka­nia, nie obo­ry! – znów spoj­rza­ła na szczu­ry, któ­re przy­bli­ży­ły się o krok, sta­nę­ły słup­ka i sta­ra­ły się nie uro­nić sło­wa: – A sowa gdzie? Je­że­li nie kot, to przy­naj­mniej sowa po­win­na tu za­dbać o po­rzą­dek. 

– Nie wiem – od­rzekł nie­pew­nie cza­row­nik.

Ona na to jego „nie wiem” z prze­ką­sem: – Nie wiesz, bo nie da­wa­łeś jeść, to i so­bie po­le­cia­ła na łowy! Ech, chy­ba się po­my­li­łam, ale może nie wszyst­ko stra­co­ne. Na­wet nie ma gdzie usiąść. – Tup­nę­ła gniew­nie i roz­ka­za­ła: – Za­raz mi tu po­sprzą­tasz. Masz na to je­den dzień. Ma być czy­sto, bez ku­rzu, pia­sku i pa­ję­czyn. Szczu­ry wy­bi­te. Od razu bierz się do ro­bo­ty! – W gnie­wie była nie mniej ład­na niż w uśmie­chu.

Go­spo­darz wresz­cie prze­trzeź­wiał, wspo­mniał wy­da­rze­nia wczo­raj­sze­go wie­czo­ru i prze­mó­wił: – Hola, hola, moja pan­no, nie je­steś u sie­bie. Zro­bię, jak będę chciał. Je­śli się nie po­do­ba, mo­żesz wyjść. – Po­ka­zał pal­cem drzwi. 

Nie­wia­sta wzię­ła się pod boki i po­ki­wa­ła z po­li­to­wa­niem gło­wą: – Naj­pierw się mnie wzy­wa, a po­tem wy­ga­nia? Za­pro­si­łeś mnie, to te­raz mu­sisz prze­cier­pieć. 

– Ni­ko­go nie wzy­wa­łem, zwłasz­cza nie­wia­sty. Mam was wszyst­kich do­syć – rzekł cza­row­nik moc­no, lecz tro­chę bez związ­ku, a z od­po­wie­dzi się nie ucie­szył.

– Na­praw­dę? My­śla­łam, że tego aku­rat masz za mało. Kto w nocy bła­gał o ze­mstę? O mi­łość? O ze­rwa­nie z sa­mot­no­ścią? Nie ty? 

Na­sta­ła ci­sza. Cza­row­nik my­ślał, my­ślał i nic nie wy­my­ślił. Coś mu tam się ro­iło... – Nie­praw­da! – Po­szedł w za­par­te. – Nic ta­kie­go nie mó­wi­łem! A je­śli na­wet, to się nie li­czy, bo tyl­ko raz i po pi­ja­ne­mu.

– Trze­ba było nie pić! – od­rze­kła na to z kpi­ną w gło­sie nie­zna­jo­ma. – Ży­cze­nia pi­ja­ków też się cza­sem speł­nia­ją. Mia­łeś do­syć ta­kie­go ży­cia, to ci je zmie­nię. Do so­bo­ty będę tu miesz­ka­ła, ty zaś w tym cza­sie się prze­mie­nisz – wie­rzaj mi – z pi­ja­ka w praw­dzi­we­go męża god­ne­go za­ufa­nia, sil­ne­go i od­po­wie­dzial­ne­go. 

Go­spo­da­rzo­wi coś już świ­ta­ło w gło­wie. Spoj­rzał w lewo, spoj­rzał w pra­wo, jak­by cze­goś szu­kał, rze­czy­wi­ście szu­kał – szu­kał my­śli. A że za nie­dłu­go zna­lazł, rzekł więc: – Za­raz, za­raz, ja cię nie wo­ła­łem. Nic ta­kie­go nie mó­wi­łem. Żal do ży­cia mia­łem, nie prze­czę, ale ni­ko­go nie przy­wo­ły­wa­łem.

– Za­pro­si­łeś mnie tu przed chwi­lą. Przy­glą­dam ci się od pię­ciu lat i wiem, że tego wła­śnie byś chciał – od­mie­nić ży­cie. Oto je­stem i je od­mie­niam. Za­czy­nasz od po­sprzą­ta­nia. 

– Je­stem w nie­wo­li? 

– Jak­by. Trzy­dnio­wej, jak to mó­wi­cie. Aha, ko­niec z pi­ciem. 

Tro­chę się cza­row­nik za­ła­mał. Chciał usiąść, ale istot­nie, nie było na czym. 

Nie­wia­sta za­raz to za­uwa­ży­ła i wy­ko­rzy­sta­ła nie­cnie prze­ciw nie­mu: – Na­wet nie masz gdzie spo­cząć. Nic dziw­ne­go, że cią­gle je­steś zmę­czo­ny.

Z bra­ku in­ne­go miej­sca mąż ukuc­nął, opie­ra­jąc się o ścia­nę. Ukrył twarz w dło­niach. Ja­kiś czas tak sie­dział, na­wet o mało co się zdrzem­nął, ale gdy gło­wa mu opa­dła, za­raz dziar­sko pod­sko­czy­ła. Cza­row­nik nie otwie­ra­jąc oczu, za­py­tał: – Kim je­steś? Nie znam cię, a moc­no cza­ru­jesz. Mu­sisz być z da­le­ka.

Nie­zna­jo­ma od­po­wie­dzia­ła drwią­co: – Miło, że za­py­ta­łeś. Do­myśl­ny z cie­bie cza­row­nik. Je­stem z pie­kła ro­dem. 

Moż­na my­śleć, co się chce, ale go­spo­darz od razu uwie­rzył. Ze­rwał się na rów­ne nogi i krzyk­nął: – Co? Z pie­kła? – Po czym się cof­nął, czy­niąc znak krzy­ża. – Wra­caj na­tych­miast tam, skąd przy­szłaś! Nie chcę mieć z tobą nic wspól­ne­go.

Nie­zna­jo­ma po­de­szła o krok, po­tem o dru­gi i po­wie­dzia­ła: – Z dia­błem to mo­żesz pić, a z dia­bli­cą nie chcesz żyć przez dni kil­ka? 

– Nic do­bre­go z tego nie wy­nik­nie... – Prze­wi­dy­wał cza­row­nik.

– Co do­bre­go mia­łeś z tego, co ro­bi­łeś wczo­raj i przed­wczo­raj? Do tego cię nie na­kła­nia­łam. A te­raz, chcesz czy nie, je­steś w mo­jej wła­dzy – z le­ciut­kim wes­tchnie­niem po­wie­dzia­ła ślicz­not­ka pie­kiel­na.

– Idź precz! Nie chcę cię znać. 

Mimo że go­spo­darz był do­praw­dy nie­grzecz­ny, nie­zna­jo­ma za­re­ago­wa­ła z prze­kor­nym uśmie­chem i cier­pli­wie: – Nie pój­dę. Mu­szę ci po­móc.

– Dia­bły nie po­ma­ga­ją. Ni­ko­mu i ni­g­dy. Nie ba­czą na za­słu­gi czy wier­ność. Ni­czym mnie nie sku­sisz. – Wznie­sio­ny pa­lec męża mógł świad­czyć o tym, że się zmar­no­wał, nie po­świę­ciw­szy ży­cia sta­no­wi du­chow­ne­mu.

Dia­bli­ca po­de­szła bli­sko. Czło­wiek skur­czył się ze stra­chu i od­wró­cił do kąta, lecz ona i tak po­gła­ska­ła go po za­ro­śnię­tej twa­rzy. Nie śmiał od­trą­cić jej ręki, krót­ko a nie­udol­nie po­ma­chał, jak­by oga­niał się od mu­chy.

– Oj, źle z tobą, cza­row­ni­ku. Co z cie­bie zro­bi­ła ta dzier­lat­ka?

– Nie two­ja spra­wa! – rzu­cił cza­row­nik, ze­braw­szy się na od­wa­gę, i znów pa­trzył w kąt. Z ócz po­la­ły mu się łzy. 

– Sko­ro pła­czesz, mu­sisz coś zo­ba­czyć. Bę­dzie jesz­cze je­den płacz. 

Dia­bli­ca krót­ko się wa­ha­ła, co ro­bić wo­bec stra­chu i nie­chę­ci cza­row­ni­ka, po czym po­sta­no­wi­ła za­dzia­łać tak, aby zmie­nić jego strach na żal, i to nie do sie­bie. Wy­cią­gnę­ła w dło­ni kulę krysz­ta­ło­wą cza­row­ni­ka, ten po­pa­trzył w nią, zmie­nił się na twa­rzy, znacz­nie po­bladł. 

– To nie­praw­da, to nie­moż­li­we – wy­szep­tał. 

Co tam zo­ba­czył, na ra­zie nie wy­ja­wię. 

Dia­bli­ca do­da­ła ci­cho, lecz nie szep­tem: – Pew­nie, że nie­moż­li­we, a jed­nak. Lu­dzie ro­bią róż­ne po­twor­no­ści. Prócz tego rzu­ci­ła na cie­bie urok, a ja go wła­śnie od­czy­niam. 

– To jej trze­ba po­móc – rzekł cza­row­nik, szlo­cha­jąc. 

Dia­bli­ca przy­tu­li­ła go i po­ca­ło­wa­ła w siwą, skoł­tu­nia­łą gło­wę: – Je­steś na­praw­dę do­brym czło­wie­kiem. Dla­te­go ci po­mo­gę. Ona jest zła. Chcia­no jej po­móc, ale na to kil­ka razy nie po­zwa­la­ła. Gdzie się ob­ró­ci, tam sie­je znisz­cze­nie. Na­wet my tak nie po­tra­fi­my – rze­kła bez za­zdro­ści. 

– Mó­wisz ni­czym anioł, nie jak dia­beł – po­wie­dział przy­tom­nie czło­wiek, ocie­ra­jąc łzy. 

– Bo i ja mam ma­rze­nia. A te­raz nic nie mów, wy­płacz się, od­pocz­nij. Nie­dłu­go bie­rze­my się za po­rząd­ki w two­im ży­ciu. 

I w moim, do­da­ła w my­ślach. 



BYĆ CZŁO­WIE­KIEM

Porząd­ko­wa­nie ży­cia cza­row­ni­ka dia­bli­ca za­czę­ła wpraw­dzie od po­zba­wie­nia go złu­dzeń, ale wi­dząc, że źle po­dzia­łał na nie­go nad­miar wie­dzy o ostat­niej ko­chan­ce, nie dała wię­cej cza­su na my­śle­nie i za­raz prze­szła do po­rząd­ków w jego domu i obej­ściu. Nie po­zwo­li­ła przy tym na uży­wa­nie cza­rów – wszyst­ko mu­siał zro­bić sam.

Do po­łu­dnia dom – wpraw­dzie nie­du­ży, lecz cały – był wy­sprzą­ta­ny, do wie­czo­ra zaś sprząt­nię­to po­dwór­ko łącz­nie z ostro­ko­łem, któ­ry gdzie prze­wa­lo­ny czy po­psu­ty, cza­row­nik na­pra­wił. Na­wet bra­mę osa­dził na czo­pach i za­mknął. Roz­rzu­co­ne byle jak pa­ty­ki, su­che tra­wy i spróch­nia­łe koł­ki ze­brał w jed­nym miej­scu i pod­pa­lił. Do­pie­ro wte­dy sro­ga pięk­ność ze­zwo­li­ła na od­po­czy­nek i już pra­wie się cie­szył, że ode­tchnie, gdy przy­szło mu dzia­łać na jesz­cze jed­nym polu – swo­je­go wy­glą­du.

Ską­deś dia­bli­ca wy­trza­snę­ła no­ży­ce do strzy­że­nia owiec i nim cza­row­nik się spo­strzegł, sie­dział na pień­ku i nad­sta­wiał łba do strzy­że­nia. Za­rów­no wło­sy, jak i bro­dę dia­bli­ca skró­ci­ła z wiel­ką zręcz­no­ścią, na­da­jąc na­le­ży­ty ład, ścin­ki zaś wrzu­ca­jąc do ognia. Wio­dąc okiem za ich śla­dem, człek uj­rzał, że na ogni­sku bul­go­cze ogrom­ny ko­cioł z wodą, i wte­dy lek­ko się prze­ra­ził. Wspo­mniał tu bo­wiem zna­jo­me cza­row­ni­ce, któ­re zwy­kły nie­mi­ło­sier­nie trak­to­wać wrząt­kiem co nie­któ­rych mę­żów, w tym wła­snych. Czyż­by dia­bli­ca chcia­ła z nim zro­bić po­dob­nie? 

Obok ogni­ska sta­ła ba­lia, na któ­rej wi­dok go­spo­darz za­dał so­bie py­ta­nie bez od­po­wie­dzi: Ską­deś dia­bli­ca wzię­ła nie tyl­ko ko­cioł, lecz tak­że ba­lię? Bez od­po­wie­dzi, bo le­d­wie po­my­ślał, do­stał za­da­nie: na­lać pięć wia­der wody ze stud­ni do ba­lii, po­tem prze­lać z ko­tła do ba­lii go­rą­cą wodę moc­no za­pra­wio­ną gorz­ki­mi zio­ła­mi. I gdy to zro­bił, padł roz­kaz: – A te­raz tam właź.

– Ja? – za­py­tał cza­row­nik z du­żym nie­do­wie­rza­niem.

– Ty. Do ba­lii. I tym – po­da­ła wie­cheć sło­mia­ny – masz się wy­szo­ro­wać. Cały! Wyj­dziesz z ką­pie­li in­nym czło­wie­kiem.

Chcąc nie chcąc cza­row­nik zrzu­cił odzie­nie i na­gu­sień­ki wszedł do ba­lii. Wte­dy szyb­ko, bez zbęd­nych ce­re­gie­li, dia­bli­ca po ko­lei schwy­ci­ła w dwa pal­ce ha­bit, po­tem no­ga­wi­ce, gie­zło i ciż­my cza­row­ni­ka, i każ­de – w dro­dze do ognia od­su­wa­jąc je od sie­bie na dłu­gość ręki, dru­gą zaś za­ty­ka­jąc nos – ci­ska­ła w pło­mie­nie przy co­raz bar­dziej nie­śmia­łych pro­te­stach wła­ści­cie­la.

– Ci­cho, nie skrzecz, myj się! – uci­szy­ła go cał­kiem.

Cza­row­nik za­jął się więc mi­łym my­ciem, sta­ran­nie przy tym oszczę­dza­jąc twarz. Dia­bli­ca wów­czas po ci­chu za­szła człe­ka od tyłu i kil­ka razy znie­nac­ka we­pchnę­ła mu gło­wę pod wodę, nie­mal­że to­piąc. 

Zła­paw­szy od­dech, za­raz za­czął się pie­klić. Dia­bli­ca zby­ła uty­ski­wa­nie człe­ka per­li­stym śmie­chem, do­ku­czy­ła szczy­pią­cym łu­giem, szo­ru­jąc za­pa­mię­ta­le wło­sy na gło­wie. Wresz­cie dała z tym spo­kój. Cza­row­nik prze­tarł oczy i twarz, ale wten­czas dia­bli­ca znie­nac­ka lu­nę­ła mu na łeb wia­dro zim­nej wody.

Wy­sko­czył go­lu­sień­ki z ką­pie­li, wsze­la­ko istot­nie, zu­peł­nie in­nym czło­wie­kiem. Pier­wej chciał dia­bli­cę uka­rać za lo­do­wa­ty żart, ale zo­ba­czyw­szy, że z nie­go się śmie­je – chi­cho­ta­ła jak sza­lo­na – za­wsty­dzo­ny obu­rącz przy­krył czu­łe miej­sce. Spur­pu­ro­wiał cały z gnie­wu, z chło­du dy­go­tał, co na­gle uspo­ko­iło nie­wia­stę z pie­kła ro­dem.

– Nie wstydź się, nie ta­kie rze­czy wi­dzia­łam. Prze­cież je­stem dia­bli­cą – po­wie­dzia­ła, otu­la­jąc go lnia­nym płót­nem. Po­czuł wte­dy, że ta – jak­by nie zwać – nie­wia­sta, w peł­ni nad nim pa­nu­je. A gdy po­wie­dzia­ła: – Chodź do domu. Wło­żysz czy­ste sza­ty – po­szedł po­tul­nie jak ba­ra­nek.

W domu mu­siał wło­żyć to, co miał naj­lep­sze­go.

– Ależ to od­święt­ne ubra­nie – sprze­ci­wiał się. – Le­d­wie trzy razy od czte­rech lat w nim by­łem. Szko­da nisz­czyć. – Znów się za­czer­wie­nił, bo nie­chcą­cy wy­znał, że nie­zbyt dni świę­te świę­cił. 

Dia­bli­ca po­krę­ci­ła gło­wą nad mę­ską oszczęd­no­ścią i przy­zwy­cza­je­niem, dla nie­wiast cał­kiem nie­po­ję­ty­mi.

– Ech, ty! Prze­cież to jest sta­re. Po­wi­nie­neś so­bie spra­wić nowe. Żeby przez tyle lat po­prze­stać na trzech gie­złach? W gło­wie się nie mie­ści.

– Bie­da­cy i tego nie mają – od­rzekł cza­row­nik.

– Bo ich nie stać. Za­łóż jesz­cze pas.

Za­ło­żył, co chcia­ła, wten­czas po­pa­trzy­ła nań ze wszyst­kich stron, ka­za­ła się ob­ró­cić i orze­kła: – Osta­tecz­nie może być. Na­resz­cie wy­glą­dasz jak czło­wiek.

Cóż, cza­row­nik czuł się w su­kien­nych czer­wo­nych spodniach, bia­łym gieź­le i nie­bie­skim ka­fta­nie ni­czym ksią­żę, ale próż­ność nie­wie­ścią z pie­kła ro­dem trud­no za­do­wo­lić byle czym. Je­śli więc dia­bli­ca uzna­ła, że wy­glą­dał jak czło­wiek, to wy­glą­dał. Przy­znać trze­ba, że wy­raź­nie od­młod­niał. 

Wy­stro­jo­ny, choć ubra­ny po­spo­li­cie, przy­stą­pił do wie­cze­rzy, wy­słu­chu­jąc roz­ka­zów do wy­peł­nie­nia na dru­gi dzień. Po­tem się do­wie­dział, co na­praw­dę ozna­cza być czło­wie­kiem.

 

Było to wte­dy, gdy po­szli już spać. Dia­bli­ca ka­za­ła mu grzecz­nie po­ło­żyć się do łoża, sama zaś się umo­ści­ła przy pło­ną­cym ogniu przed pie­cem. Mó­wi­ła szep­tem, cza­row­nik słu­chał jak szpak – to wie­rząc, to znów nie.

– Cza­su, czło­wie­cze, dużo nie ma. Jaki mamy dzień?

– Te­raz już noc z piąt­ku na so­bo­tę.

– Po­zo­stał nam więc tyl­ko dzień, że­byś mi uwie­rzył i po­mógł.

– Co mam zro­bić?

Po dłuż­szym mil­cze­niu dia­bli­ca się ode­zwa­ła, lecz ina­czej niż przez cały dzień, bo nie­śmia­ło i bez pew­no­ści: – Znam cię już dłu­go. Pa­trzy­łam z da­le­ka na to, co ro­bisz. Na­wet się­gnę­łam do tego, co zdzia­ła­łeś u kró­la. Do­brze znasz się na cza­rach, ale nie je­steś cza­row­ni­kiem. Ja bym cię na­zwa­ła „cza­ro­dzie­jem”, dużo lep­sze sło­wo. Je­steś uczci­wy, nie ma w to­bie zło­śli­wo­ści, nie mścisz się, do­trzy­mu­jesz sło­wa. Z cie­bie to taki ry­cerz-cza­ro­dziej, prze­ję­ty jed­nym i dru­gim. Nie zna­la­złam ni­ko­go, komu byś za­szko­dził, komu wy­rzą­dził­byś zło, aż dziw, że inny dia­beł tego nie za­uwa­żył. Uka­ra­li­by cię na pew­no.

– Może ty wła­śnie po to przy­le­cia­łaś do mnie? – za­py­tał śmia­ło czło­wiek.

– Uwierz, nie. Ty masz mi po­móc, cho­ciaż bę­dzie to nie­bez­piecz­ne, wła­ści­wie bar­dziej trud­ne niż nie­bez­piecz­ne.

– Bie­rzesz mnie pod włos. Schle­biasz, że­bym za­tra­cił ostroż­ność – od­po­wie­dział ze szcze­rym śmie­chem cza­row­nik. – To pod­stęp. Przy ta­kim ży­ciu, ja­kie wio­dę, nic poza pi­jań­stwem mi nie gro­zi.

– Schle­biam, to praw­da, ale po to, że­byś uwie­rzył. Uwa­żasz, że je­steś za­po­mnia­ny, ale wiedz, że jed­no­cze­śnie – moż­na by rzec – ska­za­ny. A co, je­śli spe­cjal­nie sta­wia­ją ci na dro­dze same złe nie­wia­sty lub uśmier­ca­ją po­ko­cha­ne? Za­sta­nów się. Oni cały czas cię każą, bo je­steś za­nad­to nie­za­leż­ny. Na­wet pi­jań­stwo, co wie­lu pcha w ot­chłań, cie­bie chro­ni­ło przed naj­gor­szy­mi uczyn­ka­mi. Każ­dy, kto ci się przy­glą­dał, łącz­nie ze mną, mógł być pew­nym, że mar­nie skoń­czysz. Na­wet dziś nie­wie­le bra­ko­wa­ło, że­byś zgi­nął z wła­snej ręki. Wte­dy two­ja du­sza po­szła­by... No wła­śnie, do­kąd?

– Wia­do­mo, do was – traf­nie od­po­wie­dział i to bez za­sta­no­wie­nia.

– Wła­śnie. Tyl­ko dla­te­go, że wy­da­jesz się nasz, nikt nie przy­był, żeby wspo­móc tego pi­ja­ka miesz­ka­ją­ce­go w ru­inach. – My­śla­ła o dia­ble, z któ­rym cza­row­nik lu­bił po­pić.

– Dla­cze­go miał­bym ci za­ufać? Może przy­sła­li cię tu­taj, że­byś wspar­ła swo­je­go to­wa­rzy­sza z za­mczy­ska, mnie zaś tyl­ko ma­misz, jak to was tam – wska­zu­ją­cy pa­lec skie­ro­wał w dół – uczą? Je­śli do­brze mnie znasz, wiesz wszyst­ko o mo­ich sła­bych miej­scach. Ugo­dzisz w nie i pierw­sza ofia­ra go­to­wa, a na dole – znów wska­zu­ją­cy pa­lec skie­ro­wał w dół – cze­kać cię bę­dzie uzna­nie, bo na­wet cza­row­ni­ka umiesz zgu­bić. Wy, ród nie­wie­ści, ma­cie w tym dużą wpra­wę, zwłasz­cza dia­bli­ce. I nie mów, że nie wiesz, jak to zro­bić.

– Pew­nie, że wiem, i tego wła­śnie się boję. Mogę to zro­bić nie­chcą­cy, kto wie, czy już samo się nie dzie­je. Dla­te­go nie daję ci za dużo cza­su na oswo­je­nie. Je­steś świe­żo po roz­cza­ro­wa­niu, ura­żo­ny przez ród nie­wie­ści, dzię­ki cze­mu bez­piecz­ny. I, nie­ste­ty, na­dal wraż­li­wy. By­ło­by ła­twe roz­ko­chać cię w so­bie na ludz­ki spo­sób i osta­tecz­nie zgnę­bić, ale nie po to tu je­stem.

– Po co więc? – Pod wra­że­niem wy­znań dia­bli­cy cza­row­nik aż uniósł się na łożu. – Bę­dziesz mi wy­po­mi­nać grze­chy i kłaść je na sza­li? Do­ło­żysz nowy? Wy­pi­szesz za­nie­cha­nia z ca­łe­go ży­cia? Złe wy­bo­ry? Dasz od­czuć sa­mot­ność? Czy wy­sta­wisz na po­ku­sy, wprzó­dy roz­bu­dziw­szy na­dzie­je? Nie, nie bę­dzie ci ła­two. Masz wła­dzę nade mną, zmu­sić mnie jed­nak mo­żesz tyl­ko do tego, co do­bre, do złe­go je­dy­nie na­ma­wiać. Na­rwę ju­tro two­ich ziół, na­zbie­ram wil­czych ja­gód, przy­wio­zę miód, ale ni­ko­go nie otru­ję, na­wet tej głu­piej dziew­ce nie za­szko­dzę. 

Dia­bli­ca le­ża­ła na wznak, pa­trząc w su­fit. 

– Masz pra­wo mi nie ufać, ale chcia­ła­bym, że­byś uwie­rzył – mó­wi­ła po­wo­li i z wy­raź­nym smut­kiem. – Po­móc mi tyl­ko ty je­steś w sta­nie. Nie mam in­ne­go wy­bo­ru, za­ufam ci. Trud­no to wy­znać, jesz­cze trud­niej w to uwie­rzyć, ale wiedz, że nie chcę dłu­żej być dia­bli­cą. Chcę być czło­wie­kiem, zwy­czaj­nym, do­brym, mieć ro­dzi­nę i o nią się trosz­czyć, oba­wiać o ży­cie. Od lat o tym ma­rzę, lecz wko­ło mnie same dia­bły, czy­nie­nie zła, drę­cze­nie. Nie wiem, dla­cze­go aku­rat na mnie to tra­fi­ło. Ach, jak­że chcia­ła­bym zbli­żyć się do tego z Góry! Tę­sk­nię za nim i za­zdrosz­czę wam, lu­dziom, zwy­czaj­no­ści i stra­chu o co­dzien­ny, mar­ny byt. Jak mam to po­wie­dzieć, że­byś uwie­rzył? Ja­kim pró­bom mam się pod­dać? Tego prze­cież nie da się spraw­dzić.

Cza­row­nik onie­miał, po­tem za­chcia­ło mu się śmiać, wresz­cie po­wie­dział z nie­skry­wa­ną drwi­ną: – A woda świę­co­na?

Tym ra­zem na swo­im po­sła­niu unio­sła się dia­bli­ca.

– Mo­żesz spraw­dzić, choć­by i dziś. Te­raz! Masz ją?

– Za­wsze mam, cza­sem trze­ba się bro­nić przed dia­bel­stwem.

– Da­waj – szep­nę­ła nie­cier­pli­wie dia­bli­ca.

Cza­row­nik za­pa­lił ka­ga­nek od żaru z pie­ca, po czym spo­śród dzba­nów, dzban­ków i dzba­nusz­ków wy­cią­gnął małą fla­szecz­kę i ją otwo­rzył.

– Sama tego chcesz – ostrzegł dia­bli­cę. – A przez ko­min bę­dzie ci trud­no... – Od­wró­cił się w jej stro­nę i za­nie­mó­wił. 

Sta­ła naga. W mro­ku nocy śnia­de cia­ło świe­ci­ło ni­czym sre­bro.

Za­nim wró­ci­ła mu mowa, mi­nę­ła chwi­la, a gdy wró­ci­ła po­wie­dział cał­kiem przy­tom­nie: – Mó­wisz, że nie chcesz mi nic zro­bić? Sama je­steś jed­nym, wiel­kim po­ku­sze­niem, bez­wstyd­ni­co. Chcesz mnie przy­wieść do roz­pu­sty, jak tam­ta?

– Za­miast ga­dać, krop albo lej. Nie boję się. – Dia­bli­ca za­żą­da­ła spo­koj­nie.

Po chwi­li wa­ha­nia człek mach­nął na krzyż ręką, a gdy pierw­sze kro­ple do­tknę­ły cia­ła, nie­wia­sta drgnę­ła. Ból wy­krzy­wił twarz, z oczu po­cie­kły łzy, lecz nie ucie­kła ani nie za­sło­ni­ła się na­wet. Nie zro­bi­ła ani jed­ne­go ru­chu, co mógł­by ją ochro­nić przed udrę­ką.

– Nie boli cię? – za­py­tał cza­row­nik nie­co przy­ga­szo­ny. – Skó­ra po­win­na cię pa­lić.

– Boli, ale nie tak bar­dzo jak in­nych. Jesz­cze, nie­ste­ty, boli. Te­raz mi wie­rzysz?

Nie od­po­wie­dział.

Za to ona po­rwa­ła z kąta to­po­rek i po­de­szła do cza­row­ni­ka. Te­raz on nie oka­zał stra­chu, mimo że się bał jak dia­bli.

– Masz, ude­rzysz obu­chem dwa razy, tyl­ko traf! Tu i tu – mó­wiąc to, chwy­ci­ła go za rękę. Po­ło­ży­ła ją so­bie na gło­wie, żeby ła­two na­ma­cał dwa róż­ki. – Śmia­ło – za­chę­ca­ła. – Już nie mam za­mia­ru tam – tu wzrok skie­ro­wa­ła ku zie­mi – wra­cać. Wal! – syk­nę­ła, w dru­gą rękę wci­ska­jąc mu to­po­rek.

– Kpisz so­bie ze mnie. Nie mogę tak zro­bić.

– Czło­wie­ku, ja tego chcę – po­wie­dzia­ła żar­li­wie.

– Ale to strasz­ny ból.

– Mój, nie twój. Nuże, ude­rzaj. – Przy­klęk­nę­ła i po­chy­li­ła gło­wę jak ska­za­niec przed ka­tem.

Czło­wiek po­my­ślał, że dia­bli­ca osza­la­ła, co za­raz zresz­tą wy­po­wie­dział: – Osza­la­łaś? Może mam ci jesz­cze ogon ob­ciąć?

– Ogo­na już nie mam, tyl­ko rogi. Nie wa­haj się i nie bój. Bę­dzie na mnie, o to­bie nikt się nie do­wie.

Cza­row­nik się prze­że­gnał – strach za­wsze po­ma­ga w wie­rze – ujął to­po­rek i przy­mie­rzył.

Dia­bli­ca za­kry­ła twarz dłoń­mi i za­sty­gła w bez­ru­chu. 

– Uderz jak mie­czem, śmia­ło – po­wie­dzia­ła i za­pew­ni­ła: – Wy­trzy­mam.

Mach­nął dwa razy. Usły­szał dwa stuk­nię­cia, dwa jęki, po czym dia­bli­ca pa­dła ze­mdlo­na. Od­rzu­cił to­po­rek i w pierw­szej chwi­li usiadł na łożu. Za­raz jed­nak za­jął się nie­wia­stą: za­mie­rzał prze­nieść ją na łoże, ale gdy wziął na ręce, otwo­rzy­ła oczy i szep­nę­ła: – Nie tam, na ba­ra­ni­cę, na pod­ło­gę. Będą szu­kać śla­dów krwi, wło­sów, na­wet ni­tek, a ba­ra­nie­go ko­żu­cha wszyst­ko się cze­pia, wy­star­czy po­tem spa­lić i tak się po­zbyć do­wo­dów.

Wy­swo­bo­dzi­ła się z jego rąk, usi­ło­wa­ła sta­nąć o wła­snych si­łach, lecz z tru­dem utrzy­ma­ła rów­no­wa­gę.

– Po­łóż się, opa­trzę ci gło­wę – za­tro­skał się cza­row­nik.

– Za­raz. – Uspo­ko­iła się do­pie­ro, gdy od­na­la­zła na po­le­pie dwa od­cię­te róż­ki; wrzu­ci­ła je do pie­ca wprost w bu­zu­ją­ce pa­le­ni­sko. Otar­ła łzy, ubra­ła się wca­le nie­do­kład­nie i wte­dy po­zwo­li­ła opa­trzyć dwie rany na gło­wie. 

– Czy te­raz wie­rzysz? 

Cza­row­nik po­krę­cił gło­wą na znak, że jesz­cze nie wie­rzy.

– Ale na­stęp­nych prób nie bę­dzie – rzekł. – Za sła­bo zno­szę ta­kie po­ka­zy. Czy chcesz być czło­wie­kiem, nie wiem, je­śli jed­nak to praw­da, wy­cho­dzi, że je­steś sza­lo­na, co ozna­cza kło­po­ty.

Dia­bli­ca uśmiech­nę­ła się bla­do, choć sre­brzy­ście. Wi­dząc, że cza­row­nik od­wra­ca wsty­dli­wie wzrok, do­kład­niej się okry­ła. 

– Prze­my­śla­łam to dłu­go i w każ­dym szcze­gó­le. Je­śli mnie po­słu­chasz i nie odej­dziesz na krok od tego, co ob­my­śli­łam, i ty, i ja za­cznie­my nowe ży­cie. Nie uro­dzisz się od nowa, lecz do­sta­niesz spo­sob­ność na­pra­wie­nia błę­dów.

– Co bę­dzie z tobą? – za­py­tał, spo­glą­da­jąc dia­bli­cy w oczy.

Pod wpły­wem jego spoj­rze­nia od­wró­ci­ła wzrok i pa­trząc już w żar pa­le­ni­ska po­wie­dzia­ła: – Le­piej dla nas oboj­ga, że­byś nie wie­dział. Dla­te­go nie wy­ja­wię na­wet swo­je­go imie­nia. Tak bę­dzie bez­piecz­niej.

Nie otar­ła spły­wa­ją­cej z oka ostat­niej łzy, aby się nie zdra­dzić, że cier­pi, po czym dłu­go wy­ja­śnia­ła cza­row­ni­ko­wi, co ma zro­bić.

Był pe­łen wąt­pli­wo­ści, mimo to zgo­dził się na ry­zy­kow­ne przed­się­wzię­cie dia­bli­cy. W koń­cu ży­cie, ja­kie tu wiódł, mier­zi­ło go ze szczę­tem. Co szko­dzi je od­mie­nić, ro­biąc przy oka­zji pie­kłu na złość?



PRZE­MIA­NA

Iście dia­bel­ski za­miar dia­bli­cy był pro­sty, ale trze­ba było po dro­dze po­ko­nać kil­ka trud­no­ści i żeby z nimi na­le­ży­cie się upo­rać, na­le­ża­ło od sa­me­go rana uwi­jać się jak w ukro­pie, co do­ty­czy­ło głów­nie cza­row­ni­ka, dia­bli­ca mu­sia­ła bo­wiem po­zo­stać w ukry­ciu. 

Naj­pierw cza­row­nik pół lasu zga­niał za wil­czy­mi ja­go­da­mi. Na­zbie­rał ich tyle, że wy­star­czy­ło­by do wy­tru­cia śred­niej wiel­ko­ści mia­sta. Dia­bli­ca z więk­szo­ści z nich wy­ci­snę­ła sok. Po­tem do­star­czył kil­ka garn­ców mio­du pit­ne­go, trój­nia­ka. Mio­du za­ka­za­ła dia­bli­ca spo­ży­wać, moc­no zaś za­pra­wi­ła go so­kiem z wil­czych ja­gód. Gdy szczel­nie za­kry­ła garn­ce, za­py­ta­ła cza­row­ni­ka: – Kie­dy dia­beł w za­mczy­sku śpi naj­moc­niej? 

– W po­łu­dnie. Na­wet dzwon ko­ściel­ny go nie do­bu­dzi.

– W po­łu­dnie pod­rzu­cisz mu więc to tak, by ni­cze­go nie usły­szał. 

Czło­wiek w peł­ni ro­zu­miał. Pra­wie nie ma dia­bła, któ­ry był­by się oparł wil­czym ja­go­dom, taki to ich przy­smak. Co praw­da ro­zum im po nich nie­co tę­pie­je, a wy­mie­sza­ne z na­pit­kiem dają dużą skłon­ność do za­pa­da­nia w sen, lecz i tak są dla sza­ta­nów po­ku­są nie do od­par­cia. 

Gdy przy­szło po­łu­dnie, cza­row­nik ostroż­nie wło­żył garn­ce do wor­ka, szep­nął za­klę­cia nie­wi­dzial­no­ści, wsiadł na mio­tłę i śmi­gnął do zam­ko­wych ruin. Mu­siał być ostroż­ny, co się zo­wie. Wpraw­dzie miej­sco­wy dia­beł był le­ni­wym pi­ja­czy­ną lu­bią­cym po­spać i po­jeść, lecz od cza­su do cza­su przy­po­mi­nał so­bie o dia­bel­skich obo­wiąz­kach. Nie lu­bił też, żeby mu prze­ry­wa­no sen. 

Cza­row­nik naj­pierw wy­śle­dził, gdzie dia­beł jest. To nie było pro­ste, bo sza­tan lu­bił zmie­niać miej­sca snu – zresz­tą wy­bie­rał je do­syć przy­pad­ko­wo, wła­ści­wie pa­dał tam, gdzie do­pa­dło go za­mro­cze­nie na­pit­ka­mi. Naj­czę­ściej spał w piw­ni­cach lub pod za­pa­dłym da­chem, gdzie za­grze­by­wał się w mchy i ru­pie­cie, ale zda­rza­ło się też za­snąć w złom­ku bra­my, pod drze­wem, w spróch­nia­łej wierz­bie – jak Pan Bóg przy­ka­zał, na­wet w kę­pie tra­wy czy krze­wie. Go­rzej, gdy­by dia­beł wca­le nie wró­cił do ruin, tyl­ko zo­stał na wsi, co ostat­ni­mi cza­sy na­zbyt czę­sto się zda­rza­ło. Wów­czas na­le­ża­ło­by go tam zna­leźć, to ozna­cza­ło­by przej­rze­nie dzie­się­ciu sto­dół, je­de­na­stu bro­gów i kil­ku sta­rych stert sło­my. Cza­row­nik jesz­cze przy­po­mniał so­bie, ile przy dro­dze ro­śnie wierzb, a pra­wie w każ­dej dziu­pla i praw­dzi­wie się za­tro­skał. Co to bę­dzie? Przyj­dzie cały dzień zmi­trę­żyć, nim znaj­dzie się tego skur­czy­by­ka.

Szczę­śli­wie się skła­da­ło, że dia­beł spał w naj­lep­sze w ru­inach, do­no­śnie przy tym chra­piąc. 

Wi­docz­nie jesz­cze gdzieś chlał po roz­sta­niu ze mną, do­my­ślił się cza­row­nik. 

Idąc za od­gło­sem chra­pa­nia, czło­wiek od­na­lazł dia­bła w ster­cie ze­tla­łej nie­mal cał­kiem sło­my, za kępą po­krzyw. Upew­nił się, że nie uda­je snu, po czym wy­ło­żył garn­ce z mio­dem nie­co poza za­się­giem ręki. Je­den z nich, zgod­nie z tym, co mó­wi­ła dia­bli­ca, uchy­lił, po­sta­wił z le­ciut­kim wia­trem i po tro­sze się wy­co­fał. 

Za­pach zro­bił swo­je: dia­beł prze­stał chra­pać. Coś tam nie­cier­pli­wie się po­krę­cił, wresz­cie łapę wy­su­nął ze sło­my i ma­cał do­oko­ła. Cza­row­nik już cał­kiem szyb­ko ucie­kał, żeby sza­tan go nie zo­czył i nie zmu­sił do pi­cia, cze­mu pew­nie nie miał­by siły od­mó­wić, a mógł­by scze­znąć od tru­ci­zny. W bez­piecz­nej od­le­gło­ści za­trzy­mał się jed­nak, coby wi­dzieć, że dia­bel­skie szpo­ny za­ha­cza­ją gar­niec, wcią­ga­ją go pod sło­mę, a po nie­dłu­gim cza­sie wy­rzu­ca­ją pu­sty. 

Pod­stęp udał się cał­ko­wi­cie! 

Wte­dy już czło­wiek da­lej nie cze­kał, w dyr­dy po­le­ciał do domu. 

Dia­bli­ca śmia­ła się uro­czo, sły­sząc o po­wo­dze­niu pierw­sze­go przed­się­wzię­cia, ale za­raz dała cza­row­ni­ko­wi na­stęp­ne za­da­nie: – Przy­wieź dwa duże garn­ce mio­du, tyl­ko te­raz dwój­nia­ka!

Znów przed­ni tru­nek za­pra­wi­ła so­kiem z wil­czych ja­gód. Po­tem jesz­cze cza­row­nik mu­siał do­star­czyć dwa po­łcie wę­dzo­nej sło­ni­ny i dwa bia­łe go­łę­bie. I tak słoń­ce do­tknę­ło kra­wę­dzi wie­czo­ru. 

 

Dia­bli­ca ka­za­ła cza­row­ni­ko­wi od­po­cząć przed naj­trud­niej­szym, noc­nym za­da­niem. Gła­ska­ła go po skro­niach, za­mknął oczy i ma­rzył, a ona mó­wi­ła: – Nie wiem, jak to jest, ale chcia­ła­bym móc tak po czło­wie­cze­mu za­nu­rzyć się w po­wie­trzu, być skro­pio­na desz­czem i żeby mnie owio­nął wiatr. Chcia­ła­bym wzbu­dzać czy­jąś ra­dość, roz­pra­szać smu­tek, bu­dzić na­dzie­ję. Chcia­ła­bym, żeby ktoś za mną tę­sk­nił, ale z tej tę­sk­no­ty nie usy­chał, żeby wresz­cie mnie się do­cze­kał i mi­ło­wał. Po­wiedz, jak to jest ko­chać i być ko­cha­nym, tę­sk­nić i być wy­tę­sk­nio­nym? Jak to jest, opie­ko­wać się kimś i do­zna­wać opie­ki, zło­ścić się na ko­goś i wy­ba­czać? 

Cza­row­nik prze­cią­gnął się lek­ko, roz­luź­nił jesz­cze bar­dziej i rzekł z wes­tchnie­niem: – Nie wiem, ta­jem­ni­cza dia­bli­co, jak z tym jest. Tyl­ko czę­ści tych uczuć za­zna­łem, tyl­ko część z dzie­ciń­stwa pa­mię­tam. Nie­wie­lu lu­dzi po­tra­fi­ło­by od­po­wie­dzieć. Każ­dy świa­dom sie­bie czło­wiek na zie­mi chciał­by za­znać ta­kich uczuć, o ja­kie py­tasz. To jest ludz­kie ma­rze­nie, tyl­ko nie­wie­lu umie o nim ład­nie po­wie­dzieć jak ty.

Dia­bli­ca się uśmiech­nę­ła, cze­go czło­wiek nie wi­dział, ale usły­szał: – Na­praw­dę? Szko­da, że nie od sa­mych ma­rzeń sta­je się czło­wie­kiem. By­ło­by pro­sto. – I wte­dy wy­peł­ni­ła ją nie­zna­na wcze­śniej ra­dość. Po­ca­ło­wa­ła cza­row­ni­ka w czo­ło, a ten oprzy­tom­niał. 

– Dla­cze­go jest tak ciem­no? – za­py­tał za­sko­czo­ny. 

– Jest pra­wie pół­noc.

– Przed chwi­lą za­mkną­łem oczy! – Usiadł na po­sła­niu. 

– Spa­łeś moc­no.

– Ale roz­ma­wia­łem z tobą. Pa­mię­tam! 

Ni­cze­go nie ro­zu­miał, spoj­rzał więc na dia­bli­cę, któ­ra uśmiech­nę­ła się miło, po czym po­gła­ska­ła go po twa­rzy: – Nie łam so­bie tym gło­wy. Przed tobą trud­ny lot. 

Cza­row­nik po­tarł twarz dłoń­mi. 

– Wszyst­ko to cza­ry – stwier­dził. – Nie wiem, czy śnię, czy ty mi się śnisz. Dwa dni mi­nę­ły jak dwie go­dzi­ny, a tyle zdą­ży­łem zro­bić. Jak to moż­li­we? No i ty sama... Jesz­cze nie­daw­no chcia­łem, że­byś znik­nę­ła, te­raz chcę sie­dzieć przy to­bie jak naj­dłu­żej. Py­tasz o to, jak być czło­wie­kiem. Pro­ste: czło­wiek nie może być sam. Wiem to po so­bie. A ty, może nie uwie­rzysz, ale już je­steś ludz­ka. 

– Nie cał­kiem – do­da­ła smut­no dia­bli­ca. 

Do­my­ślił się, o co cho­dzi nie­wie­ście. Znów mia­ła srebr­ną skó­rę, jej na­gie ra­mio­na zda­wa­ły się więc świe­cić w ciem­no­ści, bo wy­chwy­ty­wa­ły każ­dy po­blask i roz­pro­wa­dza­ły go po so­bie. Oczy zaś mia­ła dziś moc­no świe­cą­ce, i nie czar­ne, jak za dnia, lecz zie­lo­ne. Znów po­ja­wi­ły się w nich łzy. Wte­dy cza­row­nik po­wie­dział: – Mó­wią, że je­śli dia­bli­cy oczy ro­bią się zie­lo­ne, to w kimś się ko­cha. Ni­g­dy tego nie wi­dzia­łem, ale tak za­wsze po­noć było. 

Nie­wia­sta uśmiech­nę­ła się sre­brzy­ście i znów go po­gła­ska­ła po po­licz­ku. 

– Sko­ro lu­dzie tak mó­wią, to z pew­no­ścią jest praw­da – wy­szep­ta­ła. – Ale ja mam czar­ne oczy, tak mó­wią.

– Zie­lo­ne – po­wie­dział cza­row­nik i przy­gar­nął do sie­bie dziew­czy­nę. 

Ich po­ca­łu­nek trwał dłu­go, był na­mięt­ny, ale na wię­cej dia­bli­ca nie po­zwo­li­ła. 

– Nie mo­żesz te­raz zgrze­szyć, bo nie po­do­łasz za­da­niu – mó­wi­ła, wal­cząc z nim i ze sobą jed­no­cze­śnie. 

– I to mówi dia­bli­ca? – Ocza­dzia­ły z na­mięt­no­ści cza­row­nik ina­czej to wi­dział. – To za­da­nie za­bie­rze mi cie­bie. 

Znów do nie­go przy­war­ła, po­ca­ło­wa­ła moc­no aż do bez­de­chu, po czym wy­rwa­ła się i po­wie­dzia­ła: – Je­śli za­raz nie po­le­cisz, za dzień lub dwa mnie stra­cisz. A tak może jesz­cze kie­dyś się spo­tka­my.

Nie słu­chał. Chciał z niej ze­drzeć suk­nię, lecz ona wy­wi­ja­ła się jak pi­skorz.

– Czło­wie­cze, po­myśl wresz­cie trzeź­wo. Je­śli wy­peł­nisz tę jed­ną za­chcian­kę, wszyst­ko prze­pad­nie. Będą cię po­tem ma­mić moim wi­do­kiem i zro­bią z tobą, co ze­chcą. I ja ni­g­dy już cie­bie nie zo­ba­czę.

Czło­wiek my­ślał ina­czej. 

– Oszu­kaj wszyst­kich – po­pro­sił. – Po­wiedz, że mnie uwo­dzisz i zwo­dzisz. Bę­dzie­my ra­zem, jak dłu­go się da.

Dia­bli­ca schwy­ci­ła go obu­rącz za gło­wę i po­ca­ło­wa­ła ostat­ni raz. 

– Zro­zum, to nie­roz­sąd­ne. To się nie uda. W księ­dze zmar­łych jest za­pi­sa­na two­ja śmierć, umrzesz za trzy dni. Je­śli więc tu zo­sta­nę, tyl­ko tyle bę­dzie trwa­ło na­sze szczę­ście. Do­li­czą się. Zro­zum, nie mogą mnie zna­leźć, bo wte­dy wszyst­ko pry­śnie.

Cza­row­nik z tru­dem ustą­pił. Hu­czał w nim gniew. 

Dia­bli­ca sta­nę­ła przy drzwiach. 

– Bła­gam cię, idź już, bo ina­czej bę­dzie za póź­no! 

Czło­wiek od­parł: – Jesz­cze ni­g­dy ni­ko­mu, jak świat świa­tem, kwiat pa­pro­ci nie dał szczę­ścia. My­ślisz, że to­bie się uda? Jest pod­stęp­ny. Wczo­raj chcia­łem to zro­bić, pra­wie że dla sa­mej przy­go­dy. Dziś boję się o nas. 

– Nie mów już nic wię­cej. Leć. – Spoj­rza­ła na nie­go; nie po­tra­fi­ła zga­sić zie­lo­ne­go bla­sku. 

Cza­row­nik się prze­mógł. Chciał jesz­cze raz przy­gar­nąć dia­bli­cę, ale ta od­su­nę­ła się na bez­piecz­ną od­le­głość. 

Z cięż­kim ser­cem wy­szedł z domu, a drzwi za­raz za nim się za­mknę­ły. 

Nie­bo było roz­gwież­dżo­ne, peł­ne chi­cho­tów. Te­raz się do­my­ślił, dla­cze­go mu­siał na­pra­wić ostro­kół i bra­mę – za­gro­dził dro­gę złu. Mą­dra dia­bli­ca wszyst­ko prze­wi­dzia­ła, po­my­ślał.

Wca­le jej nie ko­chał. To była chwi­lo­wa na­mięt­ność do pięk­ne­go stwo­rze­nia i tą sil­nie mą­drą my­ślą sła­bo po­cie­szo­ny do­siadł go­to­wej do lotu mio­tły obar­czo­nej klat­ką z go­łę­bia­mi, wę­zeł­ka­mi z wę­dzon­ką i na­sen­nym mio­dem. Szep­nął za­klę­cie wia­tru i już le­ciał w ciem­ność. 

Dia­bli­ca przez uchy­lo­ne drzwi po­pa­trzy­ła tę­sk­nie w ślad za nim, po czym za­mknę­ła się w domu i przy­stą­pi­ła do sta­ran­ne­go usu­wa­nia śla­dów swo­jej tam obec­no­ści. Naj­go­rzej, że nie mo­gła po­wstrzy­mać łez, a to wy­ma­ga­ło do­dat­ko­wej sta­ran­no­ści przy sprzą­ta­niu. Cóż, w tej ro­bo­cie była no­wi­cjusz­ką. 

 

Cza­row­nik mó­wił dia­bli­cy samą praw­dę, lecz nie po­wie­dział jed­ne­go: nie wie­rzył w po­wo­dze­nie przed­się­wzię­cia. Zgo­dził się na nie, bo zwąt­pił wcze­śniej w swo­je ży­cie, a te­raz, gdy na­brał na nie ocho­ty, w jed­nej chwi­li za­da­nie wy­da­ło się nie dość że trud­ne i groź­ne, to jesz­cze cał­ko­wi­cie nie­po­trzeb­ne. Gdy­by to dzia­ło się jako część jego zgu­by, był­by go­tów dla sa­me­go spró­bo­wa­nia się z lo­sem i póź­niej­sze­go po­kla­sku wiedźm do­ko­nać nie­mal­że nie­moż­li­we­go. Oczy dia­bli­cy zda­wa­ły się nie kła­mać. Chy­ba że..., tu przy­szła do gło­wy strasz­na, sam­cza myśl: Chy­ba że mi­łu­je ko­goś in­ne­go i aż tak moc­no o nim ma­rzy bez prze­rwy, że oczy jej po­zie­le­nia­ły. 

Aż za­trząsł się z obu­rze­nia. To by­ła­by iście nie­wie­ścio-pie­kiel­na prze­wrot­ność. 

Tym po­dej­rze­niem się wzbu­rzył, aż omal prze­rwał za­da­nie – przez kil­ka chwil na­brał pew­no­ści, że ro­bią z nie­go wy­jąt­ko­we­go głup­ca i to po raz dru­gi w tym sa­mym ty­go­dniu – ale z cza­sem nie­co ochło­nął i mach­nął ręką na wszel­kie pod­stę­py. A co mi tam! To ja ze­rwę kwiat, a inni niech ko­rzy­sta­ją, je­śli po­tra­fią, po­my­ślał zło­śli­wie, bo głę­bo­ko wie­rzył w to, co po­wie­dział dia­bli­cy: kwiat pa­pro­ci daje tyl­ko nie­szczę­ście. Nie­ba­wem prze­szła mu złość, za­śmiał się gło­śno, aż prze­stra­szył go wła­sny śmiech. Miał prze­cież się nie ujaw­niać.

W dole mi­ga­ły ogni­ska ze zgro­ma­dzo­ną przy nich mło­dzie­żą; sły­szał ra­do­sne śmie­chy, strzę­py śpie­wów, wi­dział roz­ba­wio­ne krę­gi. Za­zdro­ścił mło­dym, lecz ich wi­dok go uspo­ka­jał. Za­rów­no dia­bli­ca, jak i po­wie­rzo­ne mu za­da­nie, wy­da­ły się cał­ko­wi­cie nie­rze­czy­wi­ste. On tu leci, w dole, jak okiem się­gnąć, wszę­dzie ognie, tyl­ko tam, do­kąd zmie­rzał, czy­li nie­mal na gra­ni­ce świa­ta wy­obraź­ni, była wiel­ka, czar­na prze­strzeń. Tak, na bez­lu­dziu nie miał kto ob­cho­dzić ku­pa­ły. 

Po­dzi­wiał po­mysł dia­bli­cy. Ileż to mu­sia­ło trwać, ja­kich przy­go­to­wań do­ko­na­ła, żeby zbie­gły się w cza­sie róż­ne sprzy­ja­ją­ce oko­licz­no­ści. To wy­ma­ga­ło nie lada umy­słu – zgrać ze sobą ku­pa­łę i sa­bat, żeby opróż­nić z dia­bel­stwa i cza­row­nic kraj, zna­leźć czło­wie­ka, ba – męża, nie tyl­ko go­to­we­go pójść po kwiat, ale go­to­we­go po­ko­nać wszel­kie trud­no­ści. Nic nie po­zo­sta­wi­ła przy­pad­ko­wi, na­wet miej­sco­we­go dia­bła. Uśmiech­nął się na wspo­mnie­nie przy­głu­pie­go dru­ha pi­ja­tyk. Niby taki po­czci­wi­na, sku­ba­ny, a swój spryt dia­bel­ski ma. Jak to na­ma­wiał go do pi­cia, jak obie­cy­wał wpły­nąć na dzier­lat­kę! Cza­row­nik te­raz tyl­ko po­ki­wał gło­wą, ale się nie gnie­wał: ot, dia­bła rzecz ku­sić, a ludz­ka ule­gać. Albo nie. 

Do cze­go kusi go dia­bli­ca?

Ogni­ska rze­dły w mia­rę prze­bie­żo­nej nie­bem od­le­gło­ści, wresz­cie nie było już ani jed­ne­go. Te­raz na­le­ża­ło zni­żyć lot i wy­pa­try­wać nie­bie­skich pło­my­ków, któ­re nie wie­dzieć dla­cze­go, dia­bli so­bie bar­dzo na zie­mi upodo­ba­li. Przed pierw­szym ta­kim ogni­skiem cza­row­nik miał się za­trzy­mać i za­sta­wić pi­jac­ką pu­łap­kę na dia­bel­skie stra­że. Le­ciał więc po­wo­li, aż ciem­no­ści prze­sta­ły być dla nie­go ciem­no­ścia­mi; to znak, że do­tarł mię­dzy świat ludz­ki a dia­bel­ski, wspo­mi­na­ła o tym dia­bli­ca. Le­ciał nie mię­dzy drze­wa­mi, lecz wśród ogrom­nych, pie­rza­stych pa­pro­ci wy­nio­słych ni­czym dęby. Każ­dy liść wy­da­wał się świer­kiem, dziw­nym wpraw­dzie, bo wy­ra­sta­ją­cym z jed­ne­go miej­sca jak ciem­no­zie­lo­ny pió­ro­pusz dzie­siąt­ków świer­ków. Dziw­ny wi­dok!

Jesz­cze dziw­niej­sze były roje świe­tli­ków roz­świe­tla­ją­ce dzi­wacz­ny las. Nie­kie­dy przy­po­mi­na­ły za­trzy­ma­ny w po­wie­trzu deszcz, in­nym ra­zem ob­sia­da­ły brze­gi li­ści pa­pro­cio­wych, wy­kra­wa­jąc z ciem­no­ści ich kształ­ty kro­pecz­ka­mi zło­tych pło­mycz­ków, jak­by ktoś rzad­kim ście­giem żół­tej nit­ki wy­szył na czar­nym ak­sa­mi­cie grze­bie­nie ro­ślin. Wi­do­ki były cu­dow­ne, ale dia­bli­ca ostrze­ga­ła, żeby na nie za­nad­to się nie za­pa­try­wać – ostrze­żo­ny w porę wspo­mnie­niem cza­row­nik za­uwa­żył nie­bie­skie ogni­sko, przy nim dwie ku­dła­te, ro­ga­te po­sta­cie. Po ci­chu wy­lą­do­wał z boku. Znów na­brał po­dzi­wu dla dia­bli­cy: mia­ło być ba­gno i, pro­szę, było tuż obok ścież­ki. Tam miał zo­sta­wić mio­tłę go­to­wą do lotu, sa­me­mu zaś iść i – jak tłu­ma­czy­ła – za­gad­nąć dia­błów. 

Pod­szedł więc cał­kiem bli­sko do sza­ta­nów za­ję­tych tak, jak dia­bli­ca mó­wi­ła, grą w ko­ści – bez­u­ży­tecz­ne wi­dły od­sta­wiw­szy na bok, nie ba­czy­li na nic. Za­do­wo­lo­ny cza­row­nik po­sta­wił dwa garn­ce mio­du na zie­mi, po czym rzekł: – Wi­taj­cie, do­brzy lu­dzie. Cie­szę się, że was wi­dzę. Koń mi padł, a ja po­błą­dzi­łem w tym pust­ko­wiu. 

Dia­bły po­de­rwa­ły się na rów­ne nogi i gdy­by tyl­ko było to moż­li­we, pa­dły­by na miej­scu tru­pem, tak się wy­stra­szy­ły. Na­stęp­nie, nie pa­trząc na­wet w stro­nę gło­su, pu­ści­ły się pę­dem do uciecz­ki, ry­cząc, co się zo­wie. 

– Stój­cie, lu­dzie! Po­móż­cie mi! Po­błą­dzi­łem! Nie je­stem zbó­jem! – tu cza­row­nik urwał na­wo­ły­wa­nia, bo ogar­nął go śmiech i z tego śmie­chu nie­mal stra­cił dech. Sta­rał się, żeby nie par­sk­nąć, bo cała za­sadz­ka by­ła­by wte­dy na nic. 

Po kil­ku­na­stu kro­kach dia­bły jak na roz­kaz się za­trzy­ma­ły, po­pa­trzy­ły po so­bie, po­tem na nie­zna­jo­me­go i znów na sie­bie. 

– Człek! – stwier­dził pierw­szy. 

– Człek! – po­twier­dził dru­gi. 

Roz­war­ły zę­ba­te niedź­wie­dzie pasz­cze i za­ry­cza­ły, aż pa­pro­cio­wa pusz­cza za­drża­ła. Cza­row­nik też za­ry­czał i pu­ścił się bie­giem do mio­tły. Dia­bły nie usta­wa­ły w po­go­ni do skra­ju to­pie­li, ale tam cza­row­nik za­trzy­mał mio­tłę tuż nad bło­tem, po­chy­lił się jak naj­ni­żej i krzyk­nął: – Lu­dzie, ra­tuj­cie! Tonę! Ra­tun­ku!

– To­nie – stwier­dził pierw­szy. 

– To­nie – po­twier­dził dru­gi.

Cza­row­nik wrza­snął jesz­cze roz­pacz­li­wiej, po czym na­sta­ła gro­bo­wa ci­sza. 

– Uto­nął – stwier­dził pierw­szy. 

– Uto­nął – po­twier­dził dru­gi. 

Dia­bły zgod­nie wró­ci­ły do ogni­ska i już mia­ły mi­nąć garn­ce z mio­dem, gdy jed­no­cze­śnie po­tknę­ły się o nie. 

– Moje! – stwier­dził pierw­szy. 

– Moje! – tym ra­zem dru­gi nie po­twier­dził.

Za­raz też do­szło do kłót­ni mię­dzy nimi o to, czy­je to. Cze­ka­jąc, aż spró­bu­ją na­pit­ku, cza­row­nik za­gryzł pięść z roz­pa­czy: oto dia­bli go­to­wi po­roz­bi­jać garn­ce, żeby tyl­ko je­den dru­gie­mu na­wet łyż­ki nie ustą­pił. Wzię­ły się za łby i krzy­cza­ły w kół­ko: – Moje! Moje! 

Cza­row­nik pod­le­ciał do nich tro­chę bli­żej i po­wie­dział: – Po­dziel­my się, są dwa.

Wte­dy dru­gi dia­beł rzekł: – Po­dziel­my się, są dwa!

I bój­ka od razu usta­ła. Każ­dy pił co­raz szyb­ciej ze swo­je­go garn­ca, żeby nie dzie­lić się już z ni­kim. Cza­row­nik zaś po­le­ciał da­lej. 

Da­lej mia­ła być rze­ka, gdzie miesz­kał la­ta­ją­cy wąż. To, że wąż i że la­ta­ją­cy, nie by­ło­by może prze­szko­dą, nie­ste­ty, był gru­bo­ści doj­rza­łe­go męża, a dłu­gi na dzie­się­ciu. La­tał przy tym rów­nie szyb­ko jak czło­wiek na mio­tle. Na szczę­ście miał sła­bość, wpraw­dzie jed­ną, ale do­bre i to: uwiel­biał bia­łe go­łę­bie. Nie – że ko­chał, zja­dał. 

Cza­row­nik po ciem­nej prze­rwie w świe­tli­kach roz­po­znał rze­kę, miał się więc już na bacz­no­ści. Wy­cią­gnął z klat­ki go­łę­bia i roz­glą­dał się pil­nie za wę­żem, któ­re­go w ciem­no­ściach zdra­dza­ły czer­wo­ne śle­pia. I pew­nie padł­by ofia­rą po­two­ra, bo pa­trzył wszę­dzie, tyl­ko nie w górę, lecz spo­strzegł, że go­łąb za­dzie­ra łe­bek i dziw­nie zer­ka, a w jego oku od­bi­ja­ją się dwie czer­wo­ne kro­pecz­ki. 

Czło­wiek pod­niósł gło­wę. 

La­ta­ją­cy po­twór spa­dał wła­śnie na nie­go. 

W ostat­niej chwi­li zro­bił unik. Wąż za­to­czył krąg i pu­ścił się w po­goń. Cza­row­nik wów­czas dał nura w zie­lo­ność pusz­czy, jed­no­cze­śnie wy­pusz­cza­jąc go­łę­bia. Wąż się za­trzy­mał, spoj­rzał za cza­row­ni­kiem, na pta­ka, po czym wy­brał pie­rza­sty przy­smak, zo­sta­wia­jąc so­bie czło­wie­ka na do­kład­kę. 

Go­łąb nie był głu­pi. Z so­ko­ła­mi so­bie ra­dził, dla­te­go z wę­żem tak­że ro­bił pra­wie, co chciał. 

Tym­cza­sem cza­row­nik nad­le­ciał nad ja­rzą­cy się sre­brem nie­du­ży krzak pa­pro­ci. 

W świe­cą­cym krza­ku błysz­cza­ło świa­teł­ko kwia­tu. Pa­mię­tał jed­nak, co ma ro­bić: niby wy­lą­do­wał, lecz na­tych­miast wy­strze­lił w górę. I do­brze! Czar­ny pies wiel­ko­ści niedź­wie­dzia mi­nął się z nim o włos. Cza­row­nik po­la­tał nad nim chwi­lę, psi­sko pod­ska­ki­wa­ło bez­sku­tecz­nie, wte­dy czło­wiek po­ma­chał mu przed no­sem po­łciem sło­ni­ny. Pies się spie­nił pra­wie jak wście­kły, wów­czas cza­row­nik od­wiódł go nie­co w las i tam rzu­cił po­łeć. Zwierz po­biegł za sło­ni­ną i trze­ma kłap­nię­cia­mi ją po­żarł i już się nie wście­kał, pa­trzył z wy­raź­ną cie­ka­wo­ścią. Aha, toś ty taki stróż?, po­my­ślał cza­row­nik. Wy­jął więc dru­gi po­łeć z wę­zeł­ka, po­ma­chał nim psu przed no­sem. 

– Chodź, mi­siu, chodź. Do­sta­niesz sło­nin­kę – po­wie­dział i czym prę­dzej zbli­żył się do kwia­tu. 

Pies spoj­rzał na krzak, spoj­rzał na po­łeć, ocho­ta na żar­cie jed­nak zwy­cię­ży­ła. Pod­sko­czył i już, już miał wę­dzon­kę w zę­bach, gdy ta od­le­cia­ła w ciem­ność, smu­żąc sma­ko­wi­tym za­pa­chem. By­dlę po­bie­gło za zdo­by­czą. Wten­czas cza­row­nik nad­le­ciał nad krzak i bez za­sta­no­wie­nia ze­rwał świe­cą­ce kwie­cie, scho­wał do kie­sze­ni w za­na­drzu, po czym nie oglą­da­jąc się za sie­bie i na nad­bie­ga­ją­ce­go psa, szur­nął w górę. Szyb­ki bry­tan!, po­my­ślał z uzna­niem, gdy psi­sko znów pra­wie go cap­nę­ło. 

Nie miał wię­cej cza­su na po­dzi­wia­nie szyb­ko­ści psa, bo wła­śnie na­prze­ciw sie­bie uj­rzał dwa czer­wo­ne świa­teł­ka – oczy węża. Zro­bił zwód w lewo, w pra­wo, po­tem znów w pra­wo i roz­mi­nął się z po­two­rem. Na­stęp­nie wy­pu­ścił dru­gie­go go­łę­bia, co już nie było po­trzeb­ne, bo pies wła­śnie szcze­pił się z wę­żem w śmier­tel­nej wal­ce. 

Cza­row­nik się za­śmiał, ale za­raz zmar­twiał ze zgro­zy – dwaj dia­bli przy ogni­sku pa­trzy­li na nie­go. Ale tyl­ko pa­trzy­li.

– Człek? – za­py­tał obo­jęt­nie je­den. 

– Nie człek. Koń – od­parł nie mniej obo­jęt­nie dru­gi. 

Sam je­steś koń, po­my­ślał cza­row­nik i już pę­dził do domu, aby zdą­żyć przed świ­tem. Dia­bły opar­ły się o sie­bie i zgod­nie, z rów­nym chra­pa­niem za­snę­ły. 

 

Cza­row­ni­ka roz­pie­ra­ła ra­dość: oto ze­rwał kwiat pa­pro­ci, czy­li do­ko­nał nie­moż­li­we­go! Gdy­byż mógł tym się po­chwa­lić. Ale nie wol­no. 

Trud­no mu tyl­ko było opa­no­wać się przed my­śle­niem o ży­cze­niach. Na szczę­ście ży­cze­nie, któ­re speł­nił­by kwiat, trze­ba po­my­śleć, trzy­ma­jąc go w ręku. Gdy­by tak było, już daw­no by je zu­żył. 

Znów wy­szło na to, że dia­bli­ca mia­ła ra­cję: nie­bo na wscho­dzie jak­by po­czer­wie­nia­ło, zo­ba­czył wów­czas swo­je stro­ny i już na nic nie zwa­ża­jąc, le­ciał wprost do domu. Zdą­żę?

Uj­rzaw­szy za­gro­dę, na­wet nie zer­k­nął w stro­nę ogni­ska, gdzie prze­cież mu­sia­ła być – tam albo ra­czej w nie­da­le­kich krza­kach – jego nie­daw­na mi­łość. Za­ha­mo­wał gwał­tow­nie, omal wbi­ja­jąc mio­tłę w zie­mię. Nie zwa­żał na to, bo już biegł do drzwi, już wpadł do domu, już... Po pierw­szej chwi­li ra­do­ści, w dru­giej ra­dość ze­szła mu z twa­rzy. Dia­bli­cy nie było! W roz­pa­czy za­wył, lecz krót­ko, bo ja­kimś cu­dem wy­pa­trzył w ciem­no­ściach klę­czą­cą ty­łem do nie­go po­stać, co za spra­wą chmu­ry czar­nych wło­sów wta­pia­ła się w ciem­ność ścia­ny. Dia­bli­ca się od­wró­ci­ła, a jej zie­lo­ne oczy bły­snę­ły. – Jak do­brze, że je­steś. My­śla­łam, że ni­g­dy już cię nie zo­ba­czę – rzu­ci­ła się człe­ko­wi na szy­ję. 

Przy­war­li na chwi­lę do sie­bie, wresz­cie, po go­rą­cych i szyb­kich po­ca­łun­kach, on lek­ko ją od­su­nął: – Uwa­żaj, bo go zgnie­ciesz.

– Kwiat? 

Kiw­nął gło­wą.

– Po­ko­na­łeś dia­błów i po­two­ry? 

– Po­ko­na­łem. 

Dia­bli­ca jak­by prze­sta­ła się cie­szyć. Po­wie­dzia­ła: – My­śla­łam, że za­wró­cisz z dro­gi, bo wy­stra­szysz się dia­błów albo węża. A ty je po­ko­na­łeś. I nie zu­ży­łeś kwia­tu dla sie­bie? 

– Nie, mam go za pa­zu­chą. Spiesz się, bo słoń­ce wsta­je. Się­gnij po nie­go. Je­śli tego nie zro­bisz, zro­bię to ja. 

Nie­wia­stę wy­peł­ni­ły roz­ter­ki. Po chwi­li roz­wa­żań, po­de­szła do cza­row­ni­ka i wy­ję­ła zza pa­zu­chy kwiat. Mó­wi­ła drżą­cym gło­sem.

– Ko­cha­ny, tej nocy po­ję­łam, jak trud­no być czło­wie­kiem. Nie chcia­łam, żeby ci się uda­ło, aby tyl­ko być z tobą dzień dłu­żej. My­śla­łam, że ła­twiej przyj­dzie mi się z tym po­go­dzić, ale ro­zum mówi: że­gnaj! – po czym od­wró­ci­ła gło­wię i do­da­ła szep­tem – I za­po­mnij o mnie. 

Otar­ła szyb­ko łzy wierz­chem dło­ni i spoj­rza­ła na kwiat.

 

Póź­nym ran­kiem obu­dzi­ło cza­row­ni­ka pu­ka­nie do drzwi. Ku zdu­mie­niu zo­ba­czył ry­ce­rza w peł­nej zbroi, w bar­wie kró­lew­skiej. Ry­cerz ukło­nił się tak ni­sko, jak mu na to po­zwo­li­ła zbro­ja, po czym rzekł: – Ry­ce­rzu Sta­ni­sła­wie, król wzy­wa cię po­now­nie na dwór. Bę­dziesz mu słu­żył radą i po­mo­cą w spra­wach ci wia­do­mych. 

Go­spo­darz prze­tarł oczy ze zdu­mie­nia. Ry­cerz, pa­trząc na nie­go, za­py­tał: – Cóż to pa­nie, nie cie­szysz się? Prze­cież wra­casz do kró­la. Co ci jest? Sła­bu­jesz? 

– Nie, nie sła­bu­ję. Pew­nie, że się cie­szę – po­wie­dział, ale w dziw­nej za­du­mie, że nikt chy­ba by mu nie uwie­rzył w tę ra­dość. 

Wy­szedł na dwór, na nie­dziel­ny świat, gdzie po­czet zbroj­nych, go­to­wych do dro­gi przy­glą­dał mu się w mil­cze­niu, czy­niąc po­waż­ne ukło­ny. Le­d­wo im coś tam ski­nął, bo nie po­zna­wał swo­je­go obej­ścia: bra­ma sta­ła otwo­rem, ale na­pra­wio­na, ostro­ko­ły pro­ste i po­ła­ta­ne. Nie ro­zu­miał. Spoj­rzał na swo­je sza­ty. Był do­stat­nio odzia­ny. Ry­cerz za­uwa­żył to i rzekł: – Przy­wieź­li­śmy ci pa­nie ry­cer­skie sza­ty z two­im her­bem. Za­raz mo­żesz się prze­brać. Masz też ko­nia, pas ry­cer­ski i kord, żeby ci było wy­god­nie w po­dró­ży. Miecz jest w two­jej kom­na­cie na zam­ku. Nikt nic tam nie ru­szał od two­je­go wy­jaz­du. 

Cza­row­nik jak­by tego nie sły­szał. Za­py­tał: – Czy coś mi się śni­ło? 

– Nie wiem, pa­nie – od­rzekł zdu­mio­ny ry­cerz. 

Dru­gie py­ta­nie cza­row­ni­ka było prost­sze: – Czy ktoś tu był? 

– Ni­ko­go nie wi­dzia­łem, a je­ste­śmy tu od pa­cie­rza. 

Cza­row­nik nie poj­mo­wał od­po­wie­dzi. Po­krę­cił gło­wą i po­wie­dział: – Nie ro­zu­miem.

Ry­cerz nie był od za­wi­łych prawd. Po­sta­rał się na swój spo­sób nadać sens od­mia­nie losu cza­row­ni­ka.

– Pa­nie, król wła­śnie udzie­lił ci ła­ski. To wszyst­ko. 

Ale to nie było wszyst­ko. My o tym wie­my, a cza­row­nik prze­czu­wał. To był do­pie­ro po­czą­tek tego, co wy­ni­kło ze splo­tu dziw­nych wy­da­rzeń.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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